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P r e n a m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bes odsyłki): m iesięoznie 1 korona 60 hal., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
miesięczni?* 20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6 ko r., rocznie 
24 kor., -  W N i e m c z e c h :  kw artaln io  7 m arek. — W innyoh kra jach  k w arta ln ie

0 f-any-r.” . Za każdą zm ianę ad resu  dopłaca się  40 hal. — D la robotników  w K ra­
kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

O g ło sz e n ia  (inseraty ) przyjm uje A dm inistracya sa  op ła tą  od m iejsca w iersza jedne-
szpaltowego drobnym  druk iem  (petitem ) sa  p ierw szy ras  po 20 halerze , następny  pe 
10 halerzy . — „N adesłane**  od m iejsea w iersza d rukiem  petitow ym  po 40 halerzy  sa 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d .) przyjm uje się  sa  cenę 2 k o i. za 101 
egzem plarzy d la zamiejsoowyoh, a l  kor. za 100 egzem plarzy d la  m iejsoew yeh p renn - 

m eratorów . — Należytofió należy n a p r z ó d  nadesłaó.

Katastrofa podczas zgromadzenia.
Przemyśl 7 października.

Do sali stowarzyszeń robotniczych w 
Przemyśla zwołane zostało przez ruską 
partyę socyalno-demokratyczną, chłopskie 
zgromadzenie przedwyborcze. Zebranych 
przybyła ogromna ilość. Przybył również, 
zaproszony przez komitet, tow. Mikołaj 
H a n k i e w i c z i  dr. Roman J a r o s i e -  
w i c z.

Obrady zagaił tow. Szymon W i t y k ,  
proponując do prezydyum tow. Żołnierza, 
włościanina Buka i tow. dra Jarosiewicza.

Do głosu zapisał się tow. Hankiewicz. 
Skoro tylko przemówił kilka słńw, rozległ 
się w sali jakiś szum, następnie trzask, 
jakby palonego prochu strzelniczego, a 
wreszcie zadymiło się aż do ciemności.

Równocześnie ponury krzyk i jęki. Nie 
wiedziano, co się właściwie dzieje. Wtem 
zachwiał się piec i spadł na zgromadzo­
nych. W sali powstał popłoch. Lecz nim 
jeszcze zdołali włościanie ujść od walącego 
się pieca, zawaliła się nagle posadzka, a 
z nią za /em  wpadło do piwnicy kilkudzie­
sięciu ludzi. Panika nie do opisania. Za­
waleni ludzie poczęli wydawać rozpaczliwe 
jęki, część poczęła wyskakiwać przez okna, 
część zaś rzuciła sit, zawalonym na ratu­

nek. N ajgorzej, że w  pierw szej chw ili nie 
w iedziano, co się w łaściw ie dzieje.

Zdawało się, źe ktoś podsadził dynamit, 
inni wołali, że sufit się wali i cała ka­
mienica leci w gruzy, inny sądzili, źe ktoś 
umyślnie wywołał panikę.

Dopiero po długiej rhwili poznano wła­
ściwy stan rzeczy. Oto właściciel kamie­
nicy Laufer zbudował dom ze zgniłego, 
starego materyału i dwupiętrową kamie­
nicę oparł na zbutwiałych belkach. Kamie­
nica zbudowana przed rokiem!

Przywalonych poczęto wydobywać. W 
pierwszej chwili ranni przedstawiali stra­
szny widok. Wielu z nich zalanych krwią, 
kilku w stanie omdlenia. Wszystkim udzie­
lał pierwszej pomocy tow. dr. Jarosiewicz. 
Przybyła straż pożarna, policya i żandar- 
merya. Również lekarze dr. Trybulec, dr. 
Oller, dr. Manheim i dr. Dzikowski.

Dwóch ciężko rannych odwieziono do 
szpitala, innych opatrzono na miejscu. Ko­
misya budowlana uznała dom za zjedzony 
przez grzyb i niemożliwy do zamiesz­
kania.

Wśród tego nieszczęścia znalazł się i 
brutal, gburowaty Eustachiewicz z rady 
powiatowej, obecnie „inżynier", a były le­
śny czy gajowy; począł on wołać: Po co 
murgom zgromadzenia, dobrze tak mur- 
gom.

P o  godzinie zeszli się cliłopi w  sali po­

mocników handlowych, gdzie uchwalono po­
stawić kandydatury sócyalno-demokratyczne 
na V i IY kuryę.

Z zagłębia podkarpackiego.
Schodnica-Urycz. ■ 

Trudno uwierzyć, a przecież jest to pra­
wdą, że huculi w głębokim Beskidzie, do 
dnia dzisiejszego nie wiedzą jeszcze, co to 
są wybory, [parlament, konstytucya, i ni­
gdy jeszcze nie brali udziału w życiu po- 
litycznem, nigdy nie wybierali i nie wie­
dzieli do dnia dzisiejszego, że podatki i 
ustawy, na które narzekają i płaczą, wy­
daje się za współudziałem wybranego przez 
nich posła. Toteż trudno do tych ludzi 
przystąpić i mówić z nimi o polityce. Ode­
zwy, ani gazety w rękę wziąć nie chcą, 
chałupy na zgromadzenie nie dadzą, tłó- 
macząc się: „ J a  ne  p r y i m a j u  ż a ­
d n y c h  „ f e r  1 a d u n k ó w “, j a  s z c z e  
w s u d i  n e  b u ł  i n e  c h o c z u  b u t y .  
To  j e  j a k a ś  k o n t r y b u c y a  ab o  
p a ń s z c z y z n a " !  Z tej ciemnoty ludu 
korzysta parafia i gmina. W roku 1897 
przy wyborach, eks-starosta drohobycki 
Ś w i t a l s k i  zamianował sam wyborców 
za U ry  cz. Kto nimi był, jest to i będzie 
na zawsze, zdaje się, tajemnicą. Jedno jest 
niezbitą prawdą, że chłopi w Uryczu nie 
wybierali, o wyborach nic nie wiedzieli.

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym!

Z  TEATRU.
„Hedda Gabler", dramat w 4  aktac* 

Henryka Ibsena.
Ibsen w prow adził do dram atu ko­

bietę nowoczesną, tę kobietę, która  
przestała być la lką  lub kucharką, która  
szuka celu życia poza ciasnym, do­
m owym  widnokręgiem  dawnych ko­
biet. N ie  jest to jednak jeden typ , 
lecz galerya typów , nie można więc  
mówić o kobiecie Ibsena, lecz o ko­
bietach Ibsena.

Jedną z najbardziej skomplikowa­
nych natur w  tej galery i jest Hedda  
Grabler. Jestto indywidualność silna, 
prawie męska. Pod zew nętrzną po­
w łoką chłodu w rą  w  głębi je j duszy 
nam iętne pragnienia. Hedda, uboga 
sierota po generale, zakochała się w  
Ejlercie  Lovborgu, indywidualności 
potężnej, umyśle niepospolitym, k tóry

zdołał zaimponować tej hardej, am­
b itn e j, wym agającej dziewczynie. L ov - 
borg jednak rozp ił się i  rozhulał, zm ar- 

w ał karyerę. Hedda w yszła za do­
cen ia . historyi Jerzego Tesm ana, m ier­
notę, drobnostkowego fachowca, za ­
grzebanego w  bibule, filistra, który  
jednak ma w idoki zostać profesorem  
i  zapewnić je j życie wystawne. M a ł­
żeństwo to nie daje Heddzie szczęścia. 
Czuje ona pustkę dokoła siebie i  w  so­
bie samej. Ograniczony Tesman nie- 
ty lko ją  nudzi, lecz naw et drażni swą 
pospolitością i filisterstwem. G ardzi 
ona n im  w  'U  i duszy i  ty lko  z n a j­
większym  w y m znosi jego obe­
cność, hamuje . aak, y i duma nie 
pozwala je j oka?:-:.,' jaw n ie  swą 
pogardę. M yśli je j gnienia zw ra ­
cają się w in n ą  strouę. * hciałaby ona 
poszaleć, żyć całą pełnią sv. i istoty, — 
ale z Tesmanem niepodobu Nuda i 
pustka. Hedda chce tę pustkę zapeł­

nić, chce wyładować swą energię. A le  
jestto kobieta burżuazyjna, która nie  
umie znaleźć celu życia w  jakim ś  
ideale społecznym, sposobu ujaw nienia  
swej indywidualności w  walce w  pra­
cy, —  szuka ona ujścia dla swej ener­
g ii w  wystawnem  życiu towarzyskiem  
i  w  sporcie. A le  w idoki Tesmana na  
posadę profesora stają się niepewne, 
niknie więc możność zaspokojenia 
ekscentrycznych zachcianek Heddy, 
która napróżno szamota się w  sieci 
nudy, powszedniości i pustki w e­
w nętrznej .

Zdaje się, że posadę, o którą się 
starał Tesman, uzyska Lovborg, któ­
rego w ydana świeżo książka narobiła  
niezw ykłego hałasu i  zyskała ogólne 
uznanie. Lovborg  podniósł się z upadku  
dzięki cichej, uczuciowej i n iezw ykle  
inte ligentnej kobiecie, Th e i Glosted, 
nieszczęśliwie zamężnej, która prze­
ję ła  się nawskróś jego istotą, zrozu-
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W ten sam sposób cbce obecnie starosta 
B o b r z y ń s k i  rządzić. Panowie N a p a -  
d i e w i c z  i O c h r y m o w i c z  włóczą się 
po górskich wsiach i wydają r o z k a z y  
wójtom, aby się wybrali na wyborców i 
głosowali za kandydatem rządowym. Na 
szczęście p. B o b r z y ń s k i  jest stano­
wczo z a  m ł o d y ,  a tem samem za mało 
doświadczony i zapomina, że dziś socya­
liści bacznie uważają na każdy krok sta­
rościński i młodemu Bobrzyńskiemu nie po­
zwolą mianować posłów.

Zgromadzenie hucułów, to rzecz zupeł­
nie odmienna od zgromadzenia chłopów z 
nizin, którzy już w miastach „otrzaskali 
się z polityką Hucuł słucha ogromnie u- 
ważnie, trzęsie głową, pyka lulkę, skrobie 
się po plecach, a gdy mowa trafi mu do 
przekonania, ciężko odetchnie, splunie i za­
mruczy „ Ś w i a t a  p r a w d a ,  j a k b y  
n a p y s a n o “. Po tych słowach można 
wierzyć hucułowi, że dotrzyma słowa. Aby 
zrozumieć, jak hucuł gorąco przejmuje się, 
gdy kto dotknie bolącej go rany życiowej, 
tego dowodem, że po jednem zgromadzeniu 
zabiera głos siwiutki chłop, jak gołąb i 
mówi:

„Clitoby zdrady w za kowbasu, to tak 
samo, jakby tiło swojej dytyny porubał 
i zjiw. Chtoby sia napy w pańskoj cho- 
riłki, to tak jakby korow własnu pył, a 
chtoby zakuryw cygaro szlacheckie, to tak, 
jakby wziaw sirku i susida chatu podpa- 
ły w ! “

Jezuici wiedzą, jak potężna siła drzemie 
w huculskim ludzie. Ślą więc misyonarzy 
swoich, którzy zastosowują cały aparat 
sztuki kuglarskiej, aby chłopów górskich 
pozyskać dla siebie. Znany nam już dobrze 
jezuita, ks. C o z e 1, zjechał do M r  a ż n i- 
cy, S c h o d n i e  y, U r y c z ą ,  B e z  u s z e k  
i innych wsi i wygłaszał r u s k i e  kaza­
nia, w których rzucał klątwy na socyali­
stów i wszelkiego rodzaju przewrotowców. 
W  S c l i o d n i c y  produkował się ks. Cozel 
w kasynie urzędniczem w y c i ą g a n i e m

m iała jego idee i  stała się jego współ­
pracowniczką. Z  nią razem  napisał on 
książkę, która mu zyskała uznanie, i 
drugą, jeszcze nie wydaną, w  którą  
w ło ży ł całego siebie, wszystkie swe 
idee i  dążności. T ak ą  książkę można 
ty lko  raz w  życiu napisać... Lovborg  
nie  wchodzi jednak w  drogę Tesma- 
nowi, nie idzie m u o posadę, p ragn ie  
on ty lko  porwać za sobą um ysły.

T o  wszystko oddziaływ a na Heddę. 
Cień olbrzym iej indywidualności L o v - 
borga zakryw a zupełnie je j męża, dla  
którego w zgarda je j potęguje się do 
najwyższego stopnia. Zarazem  budzi 
się w  niej szalona zazdrość. Czemu  
ona nie potrafiła  pokierować losami 
Loyborga, stać się dla niego tem, czem 
b y ła  dlań owa jasnowłosa, nieśm iała  
istota, p. G losted? Z a  wszelką cenę 
odebrać Loyborga The i —  to posta­
nowienie rodzi się w  Heddzie w  je d ­
nej chw ili. N iech  raczej Loyborg  zg i­
nie, jeże li niema żyć dla niej i  przez  
nią. Oto trag iczny w ęzeł dram atu. W  
w yrafinow any sposób spycha Hedda  
Loyborga w  przepaść m oralną, z któ-

g u l d e n ó w  z n o s a  i z u s t  (auten­
tyczne !) w ten sposób chcąc okazać swoją 
wyższość nad socyalistami. Niestety, na 
smutek czarnych Ojców, socyaliści go wy­
przedzili i z M r a ź n i c y  musiał ks. Co­
zel zmykać, bo chłopi grozili biciem; nie 
lepiej poszło na U r y c z u .  Z ogromnem 
zgorszeniem skonstatował jezuicki kuglarz, 
że ani c e n t u s i a  nie zebrał.

Schodnica natomiast ma „dzielnego" za- 
stępcę jezuitów w osobie proboszcza Ln- 
ś n i a k a ,  który z ambony oświadcza owie­
czkom, że  n ie  b ę d z i e  c h r z c i ł  d z i e -  
c i  r o b o t n i k ó w  n a l e ż ą c y c h  do 
k a s y  d l a  c h o r y c h ,  p o n i e w a ż  a k u ­
s z e r k ą  j e s t  ż y d ó w k a .  Kazaniem tym 
zgorszyli się nietylko robotnicy, ale także 
i przedsiębiorcy i wnieśli na ks. Luśniaka 
skargę do konsystorza. Równocześnie po­
stanowiono ks, L u ś n i a k a  publicznie za­
pytać, gdzie podziewają się pieniądze skła­
dane co miesiąc w sumie 500 koron na 
kościół i dlaczego nie składa się z nich 
rachunków.

Trzebaby też wspomnieć i o Kasie chorych. 
Fundusze Kasy dla chorych obraca się 
na użyczanie pożyczek zbankrutowanym 
szlachcicom. I tak p. G r a b o w i  poży­
czono 8.000 K, z Kasy chorych, których 
nie oddał i oddać nie chce. Jestto naduży­
cie w najwyższym stopniu. Kasa chorych 
nie jest instytucyą pożyczkową, ale aseku­
racyjną dla swoich członków. Pracodawcy 
w wielkiej części nie opłacają należytości 
do Kasy chorych, choć ją  od robotników 
ściągają. Na czele tych „uczciwych" pa­
nów kroczy Franciszek L ii g n e r z U r y- 
cza,  właściciel kopalni nafty. Pan ten od 
kilku lat pieniądze, ściągnięte z robotników 
na opłatę do Kasy dla chorych chowa do 
kieszeni i ani centa jeszcze nie zapłacił. 
Za to sprawił on dzwony nowe dla kościoła.

W końcu musimy ostro napiętnować 
zdrajcę robotników J a c h i m o w i c z a ,  
który przy przyjmowaniu urzędnika do 
kasy chorych głosował za posiepaką Gr a -

rej się b y ł w ydobył dzięki pani Glosted  
i  n iszczy rękopis jego nowego dzieła, 
aby usunąć to, co go łączyło z T h e ą : 
wspólne dziecko tych  dwóch dusz. 
To podcina Lóvborga. Czuje on do­
skonale, że drugi raz  ju ż  tej książki 
nie zdoła napisać. Pozostaje m u ty lko  
jedno wyjście. Hedda wciska m u w  
rękę pistolet.. Loyborg odbiera sobie 
życie. A le  i  dla H eddy skończyło się 
ju ż  wszystko. Ż yć  dalej z Tesmanem  
w  sidłach nudy i  filisterstwa... N ie, 
Hedda w oli raczej pójść za p rzyk ła ­
dem Loyborga.

W  tem  nader krótkiem  streszczeniu 
nie zdołaliśm y oddać wszystkich szcze­
gółów charakterów  głów nych osób 
dram atu, naszkicowaliśm y ty lko  w  
grubszych zarysach te postaci, tak, 
ja k  je  s tw orzy ł Ibsen.

W  teatrze krakowskim  nie zrozu­
m iano ich jednak . Z  w yją tk iem  p. 
Z a w a d z k i e g o ,  k tó ry  dał nam  je ­
dnolitą postać Loyborga, choć nieco 
m niej subtelną, a gw ałtow niejszą, niż  
ją  chciał mieć autor i p. M o r s k i e j ,  
która rolę pani Glosted oddała bardzo

b o w s k i m ,  zamiast za kandydatem po­
stawionym przez robotników i w ten spo­
sób przechylił szalę na stronę wrogów ro­
botników. Robotnicy wykluczyli J a c h i ­
m o w i c z a  ze swojej organizacyi.

Ruch wyborczy.
Konferencya ogólnego kom itetu w y ­

konawczego p a rty i socyalno-demokra­
tycznej w  A u stry i z m ężam i zaufania  
organizacyj okręgowych odbyła się 
w  W iedn iu  dnia 5 bm., celem u»tale- 
nia  .szczegółów ta k ty k i i organizacyi 
w alk i wyborczej. Sprawozdania mężów  
zaufania okazały, że wszędzie ju ż  
praca przedwyborcza jes t w  to k u iż e  
dobrze wyzyskano doświadczenia po­
przednich w y b o ró w ; szczególnie gor­
liw ą  jest agitacya w  G alicyi, gdzie 
w ybory odbędą się już w  połowie 
g ru d n ia ; wedle przedłożonego konfe- 
rencyi sprawozdania należy się spo­
dziewać powodzenia n iety lko  w  pol­
skich, lecz i  w  ruskich okręgach w y ­
borczych w  G alicyi. Uchwalono na­
stępnie l i s t ę  k a n d y d a t ó w .  W edle  
sprawozdań mężów zaufania polepszyły  
się nasze w idoki i  w  uprzyw ile jow a­
nych kuryach w ie lu  miejscowości, a to 
w skutek podatku osobisto-dochodowe- 
go. Uchwalono więc, że należy także  
w  c z w a r t e j  i  t r z e c i e j  k u r y i  
s t a w i a ć  s o c y a l n o - d e m o k r a -  
t y c z n y c h  k a n d y d a t ó w  t a m ,  
gdzie jakaś pokaźniejsza liczba towa­
rzyszów p arty jnych  m a w  tych ku­
ryach prawo głosowania. W końcu u- 
stalono tekst m anifestu wyborczego.

Z humorystyki wyborczej. P. Wę­
grzyn niema jakoś szczęścia w powiecie 
krakowskim. Pierwsze iego przedwyborcze 
zgromadzenie zakończyło się ogromną kla­
pą i ośmieszeniem niefortunnego kandyda­
ta. Dnia 7 bm. w niedzielę zwoła! W ę­
grzyn na Zwierzyńcu u włościanina Opro-

dobrze, jakko lw iek  lękliwość i n ie ­
śmiałość tej eterycznej, w rażliw e j ja k  
m im oza i  zupełnie Lóvborgiem  ży ją ­
cej, czującej i  myślącej kobiety, po­
w inna była  nieco więcej uw ydatnić —  
reszta artystów  i  artystek nie w n iknę ła  
w  inteneye Ibsena. N ie  trzym ano się 
naw et wskazówek, których autor sam 
bardzo obficie i w yczerpująco udziela.

Reżyserya nie um iała nadać w yko­
naniu jednolitości i  tego charakteru, 
tego nastroju, oddać tego świata, któ­
ry  stw orzył Ibsen w „Heddzie G abler."  
P. S o s n o w s k i  g ra ł rolę Tesmana  
naogół poprawnie, ale za m ało u w y ­
datn ił naiw ne zadowolenie z siebie 
filistra, gra jego by ła  nierów na, po­
zw ala jednak przypuszczać, że p. So­
snowski w yrob i się na praw dziwego  
artystę.

P. Sobiesław grał rolę światowca  
B racka zupełnie correct, ale tak, ja k  
zawsze zw y k ł gryw ać sal- nowców. 
B rack jest jednak n ie ty lko  salonowcem, 
usiłuje on chytrze wśliznąć się w  dom  
Tesmanów na „trzeciego". R o la ta  le ­
żała raczej w  zakresie ta len tu  p. K a -
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chy zebranie na godz. 2 popołudniu. O 
oznaczonym czasie zebrała się przed do­
mem p. Oprochy grupa robotników i oby­
wateli zwierzynieckich, pragnących rozwe­
selić swój humor widokiem p. kandydata. 
Minęła jednak godzina 2-ga, przeszła ró­
wnież i 3 — a p. kandydata nie widać.

Zniecierpliwieni wyborcy, wśród kpin i 
śmiechu już się rozpoczęli rozchodzić, gdy 
wreszcie około godziny 3 i pół nadbiegł 
sam Węgrzyn, blady- i przestraszony i 
skrył się prędko w domu , nie mając wi­
docznie ochoty zaglądać wyborcom w oczy, 
na zapytanie zaś jednego z obecnych, o 
której wreszcie godzinie rozpocznie się owo 
zgromadzenie, od parł Węgrzyn, że „zgro­
madzenie odwołam".

Oburzeni tą odwagą humorystycznego 
kandydata wyborcy, nie dali mu jednak 
wykręcić się sianem, lecz zażądali energi­
cznie otwarcia zgromadzenia, które p. Wę­
grzyn na kilka dni przedtem zwołał,

Rad nie rad musiał wreszcie p. Wę­
grzyn otworzyć zebranie.

I  tu rozpoczęła się najpocieszniejsza 
chwila jego kandydatury.

P. Węgrzyn oświadcza drżącym głosem, 
że „przemawiać nie może, że widzi sa­
mych robotników a nie włościan zwierzy­
nieckich (śmiechy), w końcu obiecuje zwo­
łać ponowne zebranie.

Po tej mowie kandydackiej Węgrzyna, 
zabrał głos tow. K a c z a n o w s k i  i wśród 
oklasków zebranych napiętnował należycie 
tehórzowstwo Węgrzyna, który nie mając 
odwagi stanąć do oczu wyborcom, wykręca 
się w taki naprzykład sposób, że „widzi 
samych robotników, a nie włościan" ; obe­
cni na sali są wyborcami ze Zwierzyńca, 
są tu obywatele zwierzynieccy i robotnicy, 
którzy umyślnie zeszli się po to, by wy­
słuchać jego mowy kandydackiej ; wreszcie 
stawia tow. Kaczanowski następującą re­
zolucyę :

Z e b r a n i  dn.  7 b. m. w y b o r c y

mińskiego. P . W o l s k a ,  ciotka Tes- 
m ana nie potrafiła się zdobyć na re­
a lizm , konieczny w  sztukach Ibsena.

Tytułow ą, rolę oddała p. S i e m a s z -  
k o w a  —  z przykrością, stwierdzić  
m usim y —  bardzo źle. N ie  by ła  to 
absolutnie Hedda G-abler. Być może, 
że rola ta  nie odpowiada talentow i p. 
Siemaszkowej, która nie potrafiła od­
dać ani udanego zim na i spokoju 
H eddy, ani je j opryskliwości w  sce­
nach z Tesmanem, ani demonizmu  
niszczycielki. G ra  p. Siemaszkowej 
b y ła  tak  niejednolitą, że nie oddała 
n ie ty lko  H eddy G abler, lecz naw et 
nie można było poznać, ja k  p. Siemasz- 
kow a tę postać pojmuje.

P rzekład  sztuki jest bardzo lichy i 
ro i się w  n im  od błędów językow ych  
w  rodza ju : „oczekiwać na kogoś", lub  
„radca praw ny".

W  końcu jeszcze jedna uw aga pod 
adresem re ż y s e ry i: z żałobnym  stro­
je m  nie licu ją  czerwone rękaw iczki, 
a żona ubogiego, zadłużonego docenta, 
nie może mieć ty lu  i tak  wspaniałych  
toalet, ja k  p. Siemaszkowa.

z w i e r z y n i e c c y  u w a ż a j ą  k a n d y ­
d a t u r ę  W ę g r z y n a  z a  ż a r t ,  u c z y ­
n i o n y  w c e l u  r o z w e s e l e n i a  w y ­
b o r c ó w.

Rezolucyę tę wśród hucznych oklasków 
i śmiechu zebrani jednogłośnie uchwalili.

Wśród kpin i gryzących docinków ze 
strony obecnych, zamknął Węgrzyn pier­
wsze swe przedwyborcze zebranie, na któ- 
rem takie odniósł sukcesy.

Przegorzały (powiat krakowski). Od­
było się tu  wyborcze zgromadzenie 
włościan. Po w yborze przewodniczą­
cego zabra ł głos tow. U . i w  dłuższem  
przem ówieniu w yjaśn ił znaczenie par­
lam entu, poddał szerszemu omówieniu  
niespraw iedliw y system w yborczy, pod­
niósł żądania socyalnej demokracyi 
powszechnego, równego, tajnego i bez­
pośredniego w yboru do ciał praw o­
dawczych. Następnie odmalował nędzę 
i  ciemnotę włościan, żądając energi­
cznej w a lk i przeciwko klice szlache­
ckiej, k tóra doprowadziła kraj do stra­
sznej ru iny. W reszcie postaw ił w  Y  
ku ry i kandydaturę tow. Ignacego D a ­
szyńskiego. Jeden z włościan gorąco 
popierał postawioną kandydaturę, na  
co zgromadzani jednogłośnie się zgo­
dzili. W reszcie na wniosek tow. B. 
zorganizow any został kom itet przed­
wyborczy, zadaniem  którego będzie 
agitować za kandydatem  socyalisty- 
cznym.

Tomaszowice (nad granicą rosyjską). 
W niedzielę dn. 7 b. m. odbyło się tu 
zgromadzenie przedwyborcze przy licznym 
udziale włościan z okolicy. Przemawiali: 
tow. O r c z y k  o krzywdzącej lud organi- 
zacyi wyborczej i tow. dr. D r o b n e r  o 
stosunkach w państwie i kraju i o nad­
chodzących wyborach. Uchwalono obesłać 
konferencyę chopską i popierać w Y kuryi 
kandydata socyalno-demokratycznego.

Modlniczka (pow. krakowski). W nie­
dzielę dn. 7 b. m. odbyło się tu zgroma­
dzenie przedwyborcze, na którem przema­
wiał tow. dr. D r o b n e r  o stronnictwach 
w kraju, ich działaniu i akcyi wyborczej, 
o działalności posłów socyalno-demokraty- 
cznych w parlamencie i o przyszłych wy­
borach. W dyskusyi brało udział wielu 
włościan. Wybrano delegatów na konfe­
rencyę chłopską i jednomyślnie postano­
wiono głosować na kandydata socyalno- 
demokratycznego.

Borek Fałęcki (pow iat podgórski). 
W czoraj odbyło się zgrom adzenie w y ­
borców, na którem  przem aw ia li tow. 
B u r d a  i  P e r s ,  k tórzy  przestrzegali 
przed różnem i ciemnemi egzystencya- 
mi, wysuwaj ącemi obecnie swe kandy­
datury w  Y  ku ry i, a polecali kandy­
data socyalno-demokratycznego. W y ­
wody mówców przyjęto  z zapałem  i  
postanowiono energicznie agitować za 
kandydatem  socyalno - dem okratycz­
nym .

Drohobycz. W  piątek dnia 5 bm. od­
było się tu  bardzo liczne zgrom adze­
nie mieszczan, przeważnie żydów. P rze­
wodniczył H o r o w i t z .  Tow . W ito ld  
R e g e r  skreślił w  dwugodzinnem  prze­
m ówieniu program  socyalnej demo­

kracyi, poczem poddał ostrej k rytyce  
politykę B yka, Rapaporta i  innych  
posłów żydowskich w  Kole polskiem, 
dających się używać stańczykom i kle- 
rykałom  ża narzędzie do gnębienia  
ruchu opozycyjnego w  G alicyi. W  d y ­
skusyi zabrał głos r a b i n  S c h r e i e r
1 w  nam iętnym  tonie uderzy ł na tow. 
Daszyńskiego, zarzucając mu, że jest 
antysemitą, że zrobił m ajątek na m an­
dacie i  t. d.

M ow a rabina w yw o ła ła  wśród zgro­
madzonych n iezw ykłe oburzenie. R zu ­
cono się na niego i  ty lko  dzięki p rzy ­
tomności tow . H o ro w itza  i Regera nie 
przyszło do awantur.

Tow . R eger, wśród burzliw ych okla­
sków całego zgrom adzenia, zaprote­
stował przeciw  osobistemu szkalowa­
niu tow. Daszyńskiego, k tó ry  jest ubo­
gim  człowiekiem  i  zdrowie i  całe ży ­
cie swoje poświęcał pracy nad uświa­
domieniem ludu. Socyalni demokraci 
antysem itam i nie są; potępiają walkę  
rasową i  w ystępują przeciw  wyzysko­
w i, z którejko lw iek on strony pocho­
dzi. W  obronie swobód obywatelskich  
występują zawsze; przecież to nie D a ­
szyński, lecz P i ę t a k  powiedział, że 
ustaw y kończą się u w ró t klasztoru. 
A  za tym  P iętakiem  głosował kler 
kato licki i  rab in  Szm elkes! (Oklaski).

Po ciętej odpowiedzi tow. Regera  
poddał przewodniczący pod głosowanie 
kandydaturę tow. M iko ła ja  H ankie- 
w icza z piątej kury i. Z a  rezolucyą gło­
sowali wszyscy, z w y ją tk iem  dwóch: 
rabina Schreiera i  ortodoksy Knopfa.

Powiat drohobycki. W e  w torek dnia
2 bm. odbyło się zgromadzenie przed­
wyborcze we wsiach Rożnowice, Neu- 
dorf i  Bolechowice.

W e  środę 3 b. m. odbyło się zgro ­
madzenie w  Gajach wyższych i n iż ­
szych.

W e  czw artek 4  bm. odbyły się zgro­
m adzenia w  Ł ę tn i ruskiej, W yd ym -  
cach, U parach i  Końsku.

N a  zgrom adzeniach tych referow ali 
po polsku i rusku, a w  Neudorfie i 
Josefsdorfie po niemiecku tow. K o r ­
czak, M a t w ij, M a ły k , Gewroński, Jo- 
zw an, Kribersch (N iem iec), Dudiak, 
B uryk, Kończ, K o rn yło , G ranatyr, 
Gośniewicz, W ierzb ick i, Łuczka, La- 
nirski, Tkacz i K irc h  (Niem iec), M u ­
szyński, Feldusiak, Hendrich i kobieta  
Jew ka K a lita , która w  gorących  
słowach k ry tyko w ała  ospałość m ęż­
czyzn i  ich zniedołężnienie._____

KRONIKA.
K a len d a rzy k  h is to r y c z n y . 8 paźdz. 

1502. Założenie uniw ersytetu w W item lerdze. 
—* 1870. Mazzini oskarżony o spisek. — 1896. 
Zwycięstwo socyalistów przy wyborach miej­
skich w Manheim.

T e a tr  m ie jsk i w  K ra k o w ie .
W  poniedziałek tea tr zamknięty.
W e w torek : „Hedda Gabler".
W e środę: „Dama dworu", komedya w 4 

aktach Thilo von Trotha (popularne).
W e czw artek : „Emigracya chłopska", obraz 

dramatyczny ludowy w 5 aktach (6 obrazach) 
W ł. L. Anczyca.

W  piątek tea tr zamknięty.
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Z wrażeń korsykańskich.
Doliniarz pewien, vulgo rzezimieszek,
Czyhać lubił z za węgła na swyeh bliźnich

[mieszek,
„Naprzód1* grabił— dla samej rozkoszy niszczenia, 
Jak  pies, co kąsa, — bo z psiego plemienia, 
Bo go zaświerzbi czarne podniebienie,
A nie powstrzyma sobacze sumienie,
Czyli, jak  mówią,, Melpomeny wnuki,
Kunszt swój upraw iał w imię nagiej sztuki.
A że znał przytem kruczki, paragrafy — 
Pływ ał po wierzchu i wymijał rafy...
Zresztą, i korzyść miał także na względzie: 
Chciał na wysokiej kiedyś zasiąść grzędzie... 
Więc, krzywdząc biednych, schlebiał możnym

[świata,
Wiedząc, że za to spotka go zapłata.
Tarczą z potworem — rad osłaniał pany,
Ich nałożnice, ich sługi, kapłany...
Ich osły naw et były dlań świętością,
Ryku tych zwierząt słuchał z pobożnością. 
Lecz, gdy zasłyszał wręcz odmienne głosy,
Jak  szczeć mu zaraz jeżyły się włosy 
I wywijając poszczerbioną szpadą,
Zwał je  zuchwale: przewrotem i zdradą!
Co? Przeciw panom szemrzą buntewniki?
Tej czerni trzeba raz uciąć języ k i!
Myśli jej wyrwać, co się w mózgu snują,
A blade pany trwogi nie uczują,
Bo od barykad i od broni huku,
Dla nich straszniejszą garść myśli, choć w druku! 

* * *
Pow iastka cała pochodzi z Korsyki,
Gdzie się po dziś dzień gnieżdżą rozbójniki,
I  na usługi możnym wynajmują,
Za co bezkarnie nawet... urzędują.

Pobicie. Izaak H u t m a n, właściciel 
piekarni przy ul. Józefa 1. 5 rzucił się w 
sobotę na swego robotnika Judę Gewirtza 
wraz ze swym synem i tak strasznie go 
pobił, że pokaleczył mu całą twarz, pod­
bił oko i rozbił nos. Poranionego robotni­
ka opatrzyła stacya ratunkowa.

Targ owocowy. W dniu 10 b. m. roz­
pocznie się targ owocowy, urządzony przez 
Towr. ogrodnicze w Krakowie w miejskiej 
ujeżdżalni pod Kapucynami. Zwracamy się 
do właścicieli sadów i sprzedających owo­
ce aby przez liczne obesłanie targu utrwa­
lili jego doniosłe znaczenie, a sami wy­
robili sobie zbyt na owoc zarówno w kra­
ju jak i zagranicą. Próbki owoców (5 kg.) 
z podaniem ilości zapasu nadsyłać należy 
wprost na targ.

Smutny wypadek zdarzył się w tych 
dniach w Lozannie. Profesorowa Herzen 
nazajutrz po ślubie zmarła, skutkiem wy­
ziewów trujących, jakie napełniły pokój 
kąpielowy, ogrzewany piecykiem gazowym. 
Mąż, (syn słynnego rewolucyonisty rosyj­
skiego Herzena) zaniepokojony długim po­
bytem żony w kąpieli, wszedł i zastał ją 
leżącą bez życia na ziemi, a ratując żonę 
nacieraniem rąk i nóg sam zemdlał. Po­
kojówka, napróźno oczekująca państwa na 
śniadanie zaczęła ich szukać i znalazła 
ich nareszcie w pokoju kąpielowym. Wszel­
kie środki ratunkowe, zastosowane do pa­
ni Herzen, okazały się bezskuteczne, p. 
Herzen’a zdołano po kiłkogodzinnych usi­
łowaniach uratować.

Kryzys bawełniany w Łodzi. Z Ło­
dzi donoszą do „Torgowo-prom." gaz, że 
fabrykanci tamtejsi ze względu na obecne 
przesilenie zamierzają zmniejszyć produk- 
cyę wyrobów bawełnianych. Według słów 
korespondenta rosyjskiej gazety, prawdo­
podobnie wszystkie tamtejsze fabryki doj­
dą w tym względzie do porozumienia. Dla 
robotników łódzkich byłaby to olbrzymia

klęska, tysiące ich znalazłoby się na 
bruku.

Telegraf i telefon.
Przesilenie ekonomiczne w Królestwie 

Polskiem.
Wrocław, 7 października. W ed ług  

sprawozdań, nadeszłych do tutejszych  
dzienników, przem ysł w  K rólestw ie  
Polskiem  coraz bardziej popada w  prze­
silenie. W  Sosnowcach firm a F itzn ę r  
i G am per m usiała uw olnić od pracy  
około 1000 robotników. Najgorze j je ­
dnak w ygląda w  Łodzi, gdzie wiele  
przędzalń i tka lń  musiało w strzym ać  
ruch, a nadto liczne grożą bankructwa. 

Z powodu drożyzny węgla.
Wiedeń, 7 października. Zarząd  kolei 

państwowych, nie mogąc skłonić k ra ­
jow ych producentów w ęgla do obni­
żenia swoich żądań, zdecydował się 
zakupić na razie w  W ęgrzech w  to ­
w arzystw ie „Salgo tarjanu 15.000 ton  
węgla na potrzeby ruchu kolejowego.

Lichwa węglowa.
Budapeszt, 7 października. Sprawo­

zdanie, przedłożone na zgrom adzeniu  
tow arzystw a eksploatacyi w ęgla „Sal- 
gotarjan*, w ykazuje za rok ub ieg ły  
olbrzym i zysk w  kwocie 4,900.000 
koron. D yrekcya  proponuje dywidendę  
w  wysokości 30 koron od akcyi.

Morderstwo w Chojnicach.
Chojnice, 7 października. N a  żąda­

nie prokuratora aresztowany został 
także M aurycy  L ó v y , jako  podejrzany  
o krzyw oprzysięstw o w  procesie o m or­
derstwo studenta W in tera .
Antydynastyczna demonstracya w Belgii.

Bruksela 7 października. Książę Albert 
z żoną przybyli tn wczoraj wieczorem. So- 
cyaliści odłożyli na pojutrze swoje demon- 
stracye.

Bruksela 7 października. Podczas wja­
zdu księcia Alberta z dworca do miasta 
kilkakrotnie odezwały się demonstracyjne 
wołania o amnestyę. Na pojutrze obawiają 
się groźnych zaburzeń. Aresztowano 5 osób.

Bruksela 7 października. Wskutek spe- 
cyalnego rozkazu króla projektowane de­
monstracyjne pochody robotnicze zostały 
z góry zabronione. Wojsko ma polecenie 
czuwać nad porządkiem. Mimo to dzien­
niki socyalistyczne wzywają robotników do 
demonstracyj. Socyalisci grożą, iż 50.000 
ludzi wyprowadzą na ulice miasta.

Bruksela, 8 października. Członkowie 
magistratu pozostali aż do 9 godziny wie­
czór w ratuszu. Z aresztowanych zatrzy­
mano tylko dwóch w śledztwie. Pogłosek 
o zamachu nie bierze tu nikt na sery o.

Śmierć podróżnika.
Paryż, 8 października. „ M a tin “ do­

nosi z D akur, że podróżnik a frykań ­
ski Paw eł B lanchet um arł na żółtą  
febrę.

Wybory w Anglii.
Londyn, 8 października. Dotychczas wy­

brano 322 rządowców, 90 liberałów ł 65 
Irlandczyków.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 7 października. Lord  R o - 

berts donosi z P re to ry i z dnia 6 bm.:

L iczba Burów, k tó rzy  się poddali łub  
wzię i zostali do niew oli, dochodzi ju ż  
do 16.000. B ata lion  ochotników z oko­
licy B u ltfon te in  zaszedł znienacka od­
dział Burów. Buro w ie b y li jednak  
liczebnie silniejsi, n iż  sądzono i  bata­
lion angielski po trzechgodzinnej walce  
musiał się cofnąć. A n g licy  m ieli 6-ciu 
rannych.

Wojna w  Chinach.
Waszyngton, 8 października. R ząd  

amerykański odpowiedział w  następu­
jący  sposób na notę m inistra fra n ­
cuskiego: A m eryka nie może się zgo­
dzić na zakaz w yw ozu broni do Chin, 
ani też na stałe pozostawienie wojska 
w  Chinach, gdyż to m ogłoby dopro­
wadzić łatw o do rozbioru Chin. Rząd  
am erykański sądzi, że wszystkie te  
sprawy pow inien rozstrzygnąć kongres 
państw europejskich.

Petersburg, 8 października. „Russkij 
In w a lid “ donosi, że Rosyanie zdobyli 
w  lipcu i  sierpniu na Chińczykach  
144 arm at różnego systemu, 1200 pu­
dów prochu, 26 sztandarów, a nadto 
niezliczoną ilość karab inów  i  patro­
nów.

Frankfurt, 8 paździeżnika. „F r. Zei- 
tu n g 11 donosi z Szangbai: Tutejsze  
przedsiębiorstwo telegraficzne chce się 
poddać pod opiekę mocarstw, z oba­
w y, aby rząd chiński nie skonfisko­
w a ł mu m ajątku na pokrycie kosztów 
w ojny.

Frankfurt, 8 października. „F r. Ze i- 
tu n g “ donosi z Nowego Jorku: T u ­
tejszy poseł japoński o trzym ał w iado­
mość, że cesarz chiński w ydał edykt, 
w  którym  poleca gubernatorowi w  
Szansi w ybudowanie nowego pałacu  
w  Sinyanfn. Cesarzowa znajduje się 
obecnie w  Taiyan fu .

Londyn, 8 października. Herbert Glad- 
stone oświadczył w jednej mowie w Accring- 
ton, że Salisbury ustąpi z końcem roku, 
ponieważ nie zgadza się z polityką Cham­
berlaina.

Kolonia, 7 października. Londynu do­
noszą do „Kólnische Ztg“, że wiadomości 
z Tientsinu brzmią bardzo niepomyślnie. 
Powszechnie panuje przekonanie, że edykta 
rządu chińskiego są tylko manewrem, dy- 
plomacya chińska dąży bowiem do zagma­
twania rokowań.

Berlin, 7 października. P.iuro Woffa do­
nosi z Nowego Jorku : W tamtejszych ko­
łach politycznych przypuszczają, że rząd 
Stanów Zjednoczonych nie zgodzi się na 
niektóre punkty noty francuskiej.

Petersburg, 7 października. Rosyjski 
konsul w IJrga donosi sztabowi jeneralne- 
mu z Ozaszari, że południowi Mongoli utwo­
rzyli trzy oddziały po 1000 ludzi, aby sta­
wić opór rzekomemu marszowi rosyjskich 
wojsk ku Kalgau.

Lotsdyn 7 października. Rosyjskie wojska 
opuściły wczoraj pałac letni. Poseł austro- 
węgierski br. Czikanu wyjechał wczoraj 
z Szanghaju do Pekinu._________________
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